


P ew ien  m łody  a r ty s ta  opere tkow y, p iękny , leęz 
oszczędny, znalazł się w  W ilnie w raz ze sw ą tow arzyszką , 
rów nież  a r ty s tk ą ,  lecz z k a b a re tu .

Po przyjeździe  do hotelu , p a ra  a r ty s ty czn a  zaczęła  
s ię zas tanaw iać  n a d  cenam i pokoi.

—  A c h ! Dwadzieścia z ło tych  za n u m e r  — to s ta ­
nowczo za drogo! — zaw ołała  kobie tka .

W ted y  w ystąp ił  ho te larz  z p ro pozyc ją :
— ...Gdyby państw o  zadowolili się jed n y m  pokojem  

o dw óch łóżkach, w tedy  cena  b y ła b y  nieco tańsza...
M iędzy bliskimi kolegam i n iem a  zazwyczaj zbyt w iel­

kich c e re m o n ji . . . .  więc p a rk a  u lokow ała  się w jed n y m  
pokoju.

W ieczorem  m łody  człow iek przem ów ił do swej to w a ­
rzyszk i w  sposób n a s tę p u ją c y :

— Moja d r o g a . . .  sądzę, ż e . . .  dla ciebie je s t  to  ta k  
m ała  p rzykrość , a  d la  m nie  ta k  w ielka p rzy jem ność, że... 
m oże u rządz im y  się jeszcze ekonomiczniej. Mam w raże ­
nie, że pow inno n am  w ysta rczyć  jedno  łó ż k o . .

A r ty s tk a  zgodziła się bez  oporu.
Na n a s tę p n y  dzień pow iedziała je d n a k  nie  bez dum y:
— D osta łeś  o d en m :e  p re z e n t  za sto  zło tych! N igdy 

nie  b iorę  mniej za gośc inny  w ys tęp !
— A poniew aż ja  b io rę  conajmniej dwieście, więc 

będziesz mi w in n ą  jed y n ie  sto — o d p arł  a k to r  i schow ał 
ręce  do kieszeni.

A r ty s tk a  w yrów nała  ra c h u n e k  s ia rczys tym  policzkiem.
A działo się to  w bogobojnem  Wilnie.

*

Dziwna Ja ło w iz n a*  zapanow ała  w  te a tra c h  w arszaw ­
skich. G ra ją  sam e o k lep an e  francusk ie  sz tuczydła , k tó rych  
ca łą  tre śc ią  i m y ś lą  p rzew odnią  je s t  fak t,  ż e .. żona z d ra ­
dza m ęża. Publiczność, m ało  w y b re d n a  n a  re p e r tu a r ,  zaś  
n iezm iern ie  czuła n a  akcesorja  chodzi t łu m n ie  n a  te  farsy , 
zadaw alnia jąc  się s ak ram en ta ln em  łóżkiem  i nocną  koszulką, 
bez k tó ry ch  obejść  się n ie  m oże w spó łczesna  f rancuska  
kom edyjka.

Z n a n y  w arszaw sk i w ydaw ca, p. F  . yze, s iedząc z p a ­
ro m a  znajom ym i w swej loży, rzek ł g łośno w trakc ie  
p rz e d s ta w ie n ia :

— To dz iw ne! Podobno ja  też  je s tem  rogaczem , 
je d n a k  zapew niam  w as, moi drodzy, że  n igdy  jeszcze n ie  
przyszło mi n a  m yśl zrobić z tego  trzyak tów ki.

To „ podobno* w ydało  się s łuchaczom  najbardziej 
hu m orys tycznem  z całego pow iedzenia .

*

Jak iś  n iesam ow ity  pow iew  cnotliwej p ruderji  powiał 
n ad  stolicą Austrji. Oto dochodzą n as  z tam tąd  wieści a la r­
m ujące , k tó re  g łoszą św ia tu  s traszliw y te r ro r  konw enansu ,

jak i od pew nego czasu zapanow ał niepodzielnie nad  
W iedniem.

Publiczność w ied eń sk a  zachorow ała  obłożnie n a  św ią­
tobliw ość i zw alcza so lidarn ie  i zajadle  w szelkie p rze jaw y  
nagości, n a w e t  a r tystycznej.

Możliwem jest,  że A nglja — op iekunka , w p ro w ad za ­
jąc  sw e fu n ty  szterlingi, jak o  ś ro d ek  obiegow y, zaraziła  
t ą  d ro g ą  nad d u n a jsk i  g ród  bakcylam i pury tan izm u.

W olnom yślni W iedeńczycy  konsta tu ją ,  że życie ich, 
pozbaw ione rodzim ej p ikanterji ,  s ta je  się z każd y m  dniem 
coraz to  nudniejsze . Po ulicach panoszą  się rozzuchw alone 
„Ligi O chrony Zasuszonej Cnoty*. W kró tce  nas tąp i za­
p ew n e  s trasz liw y ok res  św iętych  inkwizycji. M alarze, ośmie­
lający się m alow ać (o z g ro z o !...) nag ie  ak ty , b ęd ą  m ordo­
w ani i to r tu ro w an i bez litości. Poetom , op iew ającym  piękno 
ciała kobiecego, w y rw a n e  zos taną  w szystk ie  w łosy  i w y ­
bite  w szystkie  zęby , zaś pan ie , pojaw iające się n a  ulicy 
w sukniach  zb y t  kró tk ich , lub zb y t  w ydeko ltow anych , sta* 
w iane  b ęd ą  pod p ręg ierz , n a  ogólne u rągow isko  . . .

Na razie m etropolja  now ych p rądów  purytanistycznyck  
zabaw ia  się senzacjam i w  rodzaju  p o n iż sz e j :

P e w n a  w ied eń sk a  fab ry k a  czekolady  o b ra ła  sobie za 
godło rek lam ow e m alutk iego , kom ple tn ie  nag iego  chłop­
czyka, k tó ry  z og rom nym  ap e ty tem  za jada  tab liczkę cze­
kolady.

Niestety... nagość  łakom ego  chłopczyka je s t  aż n azb y t  
kom pletną. D aje to  d o b re  św iadectw o sum ienności m ala­
rzow i firm owem u...

S p ro śn y  m alec rek lam u je  w  te n  sposób popu la rne  
czekoladki od przeszło  dw udzies tu  la t  i n ik tb y  się n ie  
spodziew ał, że s tać  się on  m oże pow odem  wielkiego 
procesu.

Nie k to  inny , jeno  m łoda, u rocza  W iedeńka , A n n a  
W asserzug , chrup iąc  popołudniu  czekoladkę, doszła  do 
przekonania, że etykietka obraża jej poczucie przyzwoitości.

Poniew aż rzecz działa się w  W iedniu , więc p an ien k a  
jeszcze tego  sam ego dnia poszła  do najlepszego  ad w o k a ta  
i w ytoczyła  n ieszczęsnej firmie proces  o obrazę  m ora l­
ności publicznej.

P roces  te n  t rw a  do dziś dn ia  i n ie  skończy się, za­
p ew n e  ta k  prędko.

Mówią złośliwi, że to  podobno  w łaśn ie  s tro n a  o sk a r ­
żona przec iąga  go w  nieskończoność, chcąc w yzyskać  oko­
liczność, s tanow iącą dla  niej b ezp ła tn ą  i n ap ra w d ę  o ry g in a ln ą  
reklamę...



—  W ięc p rzed  m iesiącem  pochow ałaś  męża, a  dziś 
m asz już  k o c h a n k a ?  W stydź się I T rzeb a  przecież  choć 
trochę  uw ażać  na  ża łobę!

—  No;.. j a .. żałobę p rzes trzeg am  bard zo  ś c iś le !
— J a k to ?
— W zięłam  sobie m urzyna  z ja zz-b a n d u  /

a  O  a

RANNA WIZYTA.

W  R E ST A U R A C JI- — Tak... b y łb y  nim , g d y b y  p rzy tem  daw ał mi choć 
...dwadzieścia z ło ty c h !...

ŻAŁOBA. 0 1

—  J a k  m ożna  ta k  ran o  przychodzić  z w izytą  ?  W stydź  
się, mój p a n i e ! Ż eby  p a n a  przyjąć , m usia łam  w stać  z c ie ­
p lu tk iego łó ż e c z k a !...

— Och! P rzep raszam  najm ocniej! Nie trz eb a  się było  
fa ty g o w a ć ! B yłoby  mi znacznie milej, g d y b y  pan i zech­
ciała p rzy jąć  mię, n ie  w sta jąc!

PODEJRZLIWY.

— W iesz, Lusiu, że twój m ąż m usi się dom yślać s to ­
su n k u , k tó ry  n a s  ł ą c z y !

— D laczego?  S kąd  te  p rzy p u szcze n ia ?
P  f  —  Oto już  czw arty  ra z  w  ty m  tygodn iu  pożyczył 
odem nie  pięćdziesiąt złotych.

□ □ □
RÓŻNICA.

— J a k a  je s t  różnica  m iędzy  bom bą lotniczą, a  o rd e ­
re m  „V irtu ti M il i ta r i?“

— Ż a d n a ! Zarów no bom ba, ja k  i o rd e r  sp ad a  z a ­
zwyczaj, ja k  grom  z ja sn eg o  n ie b a  n a  człow ieka całkiem  
„niewinnego*.

III

U  M A L A R Z A  F U T U R Y S T Y .

— Co pan dobrodziej sobie życ zy  ?  W ódeczka ?......  1
K anapeczki ?...

— C o ? .. T ylko  bez tych drobiazgów  /... Jestem  g łodny , j 
j a k  w ilk  /  Proszą o wódą i kanapą 1

SUBORDYNACJA WOJSKOWA.
O rd y n an s  pew nego  k a p itan a  przyniósł do pu łkow nika 

list i w ręczy ł go  w  sposób nieco n ieokrzesany . Ojciec pu łku , 
obu rzony  tak iem  n ieposzanow aniem  w ładzy, zw ym yśla ł 
żołnierza, poczem  postanow ił go nauczyć  „służbow ego spo- I 
sobu  w ch o d z e n ia :

— Uważaj, t ru tn iu !  J a  ci pokażę, ja k  m asz s tanąć  
na baczność i za sa lu to w ać :  siadaj tu ta j ,  n a  m ojem  m ie j­
scu ; będziesz u d a w a ł  m nie, pu łkow nika , a  ja w ejdę  i w rę ­
czę ci list, oferm o jakaś .

„Pucer*  usadow ił się w fotelu, zaś  pu łkow nik  „robi* 
wzorowe wejście. Z a trzym uje  się o trzy  kroki p rzed  fote­
lem, sa lu tu je , s tu k a  obcasem  o obcas, poczem  g łosem  służ- 
b istym  m eld u je :

— P an ie  pu łkow niku! Oto je s t  list od  p an a  k ap itana!
— D obrze, mój przyjacielu  I Masz tu ta j  z ło tego za 

fatygę. Pójdziesz do k a n ty n y  w ypić k ieliszek za m oje zd ro ­
w ie! Z ro zu m ian o ?  — od p arł  m orow y o rdynans, sięgając 
rę k ą  do kieszeni.

L’ENFANT TERRIBLE.

Pani W ielodajska je s t  w  trakc ie  czułości m ac ie rzyń­
skiej, k tó ra  g ran iczy  z egza ltac ją :

-  Chodź, mój J a s ie c z k u ! Moje ty  złotko I Mój s k a r ­
bie ! Pocałuj m a m u s ię !..

-  I i . ,  n ie  m a  g ł u p i c h ! — odpow iada łaś, w sadzając  
ręce  do kieszeni. — T y , m am usiu , m as  ta k  okropn ie  za- 
zdlosnego m ęża  że wolę z n im  nie  zaczynać!

U PRZYJACIÓŁKI.
— Izio mówił m i wczoraj, że w yg lądam  nadzwyczaj 

młodo. D aje mi co najw yżej dw adzieścia  la t!
— No... zaw sze m ów iłam , że je s t  to  skończony  g e n ­

tlem an  ..
1 — 2 O wszem ... podoba m i sią ten m ój port/e t, m istrzu  1...

Tylko czy  czasem  nie nam alow ał m i pan zb y t wielkich ust?...



P I ERŚCI ONEK 
Z B R Y L A N T E M

Pani Em a P rzy tu lska  za trzym ała  się w  n iem ym  
zachw ycie p rzed  w ystaw ą sk lep u  jub ile rsk iego  p rzy  ulicy 
M arszałkow skiej.

— A ch 1 cóż za cudow ny p ie r ś c io n e k ! — zaw ołała, 
w skazując  końcem cieniutkiej laseczki p rzep y szn y  b ry lan t,  
w praw iony  w  su b te ln ą  obrączkę z p la tyny .

— Czy n ap raw d ę  się ta k  pani p o d o b a ?  — zapy ta ł 
jej tow arzysz , Sam  Bluffington, m łody  i n iezm iern ie  bogaty 
a ttachć pose ls tw a am erykańsk i9go .

— Szalenie  I!..
D yplom ata zbliżył się do szyby  w ystaw ow ej, w p raw ­

n y m  ru ch em  wrzucił m onokl w  oko i położył dłoń na  
klam ce drzwi, w iodących do m agazynu .

—  Co pan  chce uczynić, szalony  człowieku ?!!...
—  Chcę pani ofiarować tę  drobnostkę , skoro  zrobiła 

na  pan i w rażen ie  ta k  silne... Ach! Szczęśliwy pierścionek!!!...
— Och! Niepowściągliwy sy n u  A m eryki!  Widzę, że 

je s t  p an  rów nie rozrzu tny , ja k  n ie ro z t ro p n y ! Czy myśli 
pan , że m ogłabym  nosić tak  w span ia ły  klejnot, bez zw ró ­
cenia uw agi mojego m ęża?  Cóż pow iedziałabym  m u, gdyby  
zażądał m ałego w yjaśn ien ia  co do p o chodzen ii  tego 
p ierśc ionka ?

— Ależ może pani powiedzieć, że to  jeśjt imitacja!...
—  O! nie, mój K rezusie  ! Mój m a łż o n e k  nie da  się 

zwieść ta k  łatwo. Zna go chyba  pan  aż nadto , by  wie 
dzieć, ja k  je s t  zazdrosny  i podejrzliw y. Dotychczas myśli, 
że je s t  p an  m ą  p rzelo tną  zna jom ostką  W ysta rczy  m ała 
n ieostrożność, b y  o tw orzyć m u oczy,... a  w ted y  będę 
zm uszona powiedzieć „adieu* mojej niezależności i swo­
bodzie.

— A  więc cóż ro b ić ?
— Hm... skoro już p a n  chce koniecznie  ozdobić mój 

paluszek  ty m  bry lan tem , to m usi pan  w yszukać jak ąś  
kom binację  prak tyczną . No! Mój ado ra to rze !  Niech pan 
r a z  w reszcie  w ydobędzie  z siebie tro szkę  pom ysłowości! .

U śm iechając się kusząco  i zalotnie , pani E m m a po­
żegnała  a m ery k an in a  i odeszła , zostaw iając go w niemej 
kontem placji na  ruchliw ym  i g w arn y m  tro ttuarze .

— Znalazłem  ! E u r e k a ! — zaw ołał Sam  Bluffingham 
nazaju trz  ran o  w  Łazienkach, zciągając z rączek uroczej 
kobietki irchow e rękawiczki.

—  D opraw dy?...
— T a k !  M yślałem  przez cały wieczór i w reszcie 

w ym yśliłem  sposób n ie z a w o d n y !
— Cóż to  za sposób ?
— Otóż proszę s łuchać uw ażn ie  : Zorganizuję lo terję  

n a  dochód. , eh , no, mniejsza czyj., n ap rzy k ład  tow arzystw a 
antyalkoholicznego. J ak o  członek pose ls tw a suchej A m e­
ry k i  m am  na  to w szelkie dane. R ozsprzedam y tysiąc  b ile­
tów  po pięć złotych. G łów ną w y g ra n ą  będzie w łaśnie 
p ierśc ionek  z b ry lan tem . Do rozlosow ania nag ród  w ynajm ę 
k ru p ie ra  z pew nego dom u gry , k tó ry  w yciągnie  z u r ny  
los, znajdu jący  się w pani posiadaniu... No, jak  pani się 
z ap a tru je  n a  te n  p o m y s ł?

— Owszem , niezły... wcale n iezły , ty lko  czy się u d a ?
—  To już m oja w tem  g ło w a ! Mąż pan i będzie m u ­

siał zakupić  p a rę  losów, a  n aw e t w  razie  g d y b y  nie  zechciał, 
to  pan i k u p i choćby je d e n  ze swoich oszczędności!...

—  Zgoda! A  więc... będzie  p an a  czekała nagroda, 
jak ie jby  się p a n  n igdy  nie  spodziewał... wie p an ? .. .  W y ­
praw ię  mojego m ałżonka na  jak i m iesiąc do Zakopanego... 
a  wtedy,..

*
D yplom ata  n ie  przew idział jed n e j  trudności.
Oto p a n  P rz y  tu lsk i oświadczył kategorycznie , że nie 

m a  zaufan ia  do żadnych  loterji, że czasy są  ciężkie, że 
dzisiaj z każdym  groszem  trz e b a  się liczyć. Ani on, ani 
jego  żona n ie  w ezm ą udzia łu  w lo terji!

Sam  Bluffingham zagiął je d n a k  paro l i n ie  da ł  za 
w ygraną . Postanow ił n a  razie  czekać, a  gdy  to  nie  odnie 
sie sku tku , ofiarow ać p an i Em m ie p a rę  losów w formie 
u pom inku  N azaju trz  je d n a k  sp ra w a  uprościła  się znacz­
nie, gdyż oto zjawił się u  n iego  p a n  Przy tu lsk i  i zakupił 
dziesięć losów .

— Tylko n iech  p an  o tem  nic nie w spom ina mojej 
żonie. Bardzo o to p r o s z ę !

Bluffingham pobiegł prędziu tko  do pani E m y  z po­
m yślną  nowiną.

— Oh! znam  doskonale  te  dziw actw a m ęża! — o d ­
parła  p iękna  kobieta , w zrusza tąc  ram ionam i. — Chce mi 
p raw dopodobnie zrobić n iespodziankę!

N adszedł w reszcie  dzień ciągnienia. N um er 347, k tó ry  
znajdow ał się w serji losów, zakupionych  przez p an a  P rzy- 
i niskiego, w y g ra ł  pierścionek, k tó ry  w W arszaw ie narob ił 
iy le rum oru.

K rup ie r  w ypełn ił  solidnie swój obowiązek, za co 
dosta ł od S am a su tą  gratyfikację.

M łody człowiek, n ie  posiadając się z radości, podążył 
do m ieszkan ia  pani E m y

—  Poszło doskonale  ! — szepnął do pan i sw ego serca, 
podczas g d y  m ąż zbliżył się doń i pociągnął go  do sw ego 
gabinetu .

— Drogi pan ie , —  rzek ł  dyp lom ata  — dzisiaj odbyło  
się c iągnienie G łów ną w y g ra n ą  zdobył los 347, k tó ry , 
o ile się n ie  m ylę  je s t  w  pańskiem  posiadaniu.

— Pss. . t !... Cicho, cicho... Mam nadzieję, że zacho­
wał p a n  dysk rec ję  i za ta ił  p rzed  Em ą, że ja  kupiłem  
bilety ?

— Oczywiście... — w yjąkał Sam, nie  wiedząc, co 
miała oznaczać ta  ta jem nica.

— Bo, widzi pan , lo sy  te  zakupiłem  dla mojej małej 
przyjaciółki, Tosi, z k tó rą  m iew am  od czasu do czasu 
ra n d k i  w  p ew n y m  sk ro m n y m  hoteliku  O grom nie ucieszy 
się m oja m ała  ! A  co najw ażniejsze, że mię t j  prawie nic 
nie kosztowało. Wie p a n ?  T e  lo terje  to  doskonały  w ynalazek!

Z oka dyp lom aty  w ypad ł m onokl i roz trzaskał się 
z cichym brzęk iem  n a  podłodze.



S Z A L O N A  JA ZD A . N O W O C Z E S N Y  P O E T A .

— U ważaj, Jan ku !... M inęliśmy tablicę, na której 
widniało wyraźnie, że  m ożna tu jechać co na jw yże j z  szyb ­
kością... 15 pocałunków na m inu tę!

CÓŻ ROBIĆ W  TRAKCIE STA G N A CJI?

Dwóch patiów schodzi ze schodów  pew n eg o  dom u 
n a  M arszałkow skiej. Mija ich p iękna  kob ie ta , k tó ra  wcho­
dzi po  schodach krok iem  szybkim , lecz p e łn y m  gracji.

—  Tip top!  Co za nóżki!...
—  Owszem, owszem... n ic z e g o !...
— T y  j ą  z n a sz ?
—  Z w idzen ia !  O ile mi się zdaje, to  ona odw iedza 

tego  ak ad em ik a  na  trzeciem  piętrze.
—  Ho... h o !..
— Można j ą  rów nież  często spotkać, jak  dzwoni 

d y sk re tn ie  do tego  inżyn ie ra  na  d ru g iem  piętrze.
— O h ! . .
— A  n a p rz y k ła d  dzisiaj r a n o  w idziałem  ją, ja k  w y ­

chodziła od  d o k to ra  n a  parterze...
— A ch! B y łbym  się jej ukłonił, g d y b y ś  mię b y ł  

uprzedził,  że to  je s t  a r ty s tk a  z o p e re tk i!

(5 V  £

PRZEZORNA CÓRECZKA.

—  J o a s i u ! Dlaczego nie  baw isz się t ą  śliczną laleczką, 
k tó rą  d os ta łaś  n a  im ieniny  od  b a b c i?

— S chow ałam  laleckę do p u d e łk a !  M usę ją  zosta­
wić d la  m ojego psysłego m ęża!

—  No... a  ja k  nie  będziesz miała m ęża?
— No, to  zostanie... d la  moich dzieci!

O O O

— ...U jJ . .  Jak j a  tego nie lubię, ja k  kto ta k  nieumie­
jętnie całuje m oją ż o n ę !! / .. .

— W  odpowiedzi na m ój sonet, k tóry  przesłałem  pani 
w ofierze, przesłałaś m i pani pęczek swych włosów... jed n a k  
włosy te nie pochoazily z  pan i głowy...

—  Podobnie, j a k  i  p a ń sk i sonet... C zytałam  g o  ju ż  
przedtem  w  jubileuszowem wydaniu dzieł Mickiewicza...

o  o  o

ro g a c z u

... Uważaj, j  F red ku ! . . .  M ój m ą ż podejrzewa nas od  
dłuższego czasu... żeby czasem  nie zobaczył^nas 1..."

Hisforja o
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— Tak, mój p a n :e I Ogólna nędza, spow odow ana 
rządam i m asonów  i bezbożników zm usza mię do w y n a ­
jęcia pokoiku mojej jed y n e j  córk», Julci.

W szed łem  do ś ro d k a  i podąży łem  w ślad  za w łaści­
cielką m ieszkania . Po chwili znaleźliśm y się w miłym, 
s łonecznym  pokoju.

—  To tu l . . .  — szepnęła  n iew iasta , pobożnie zak ła ­
dając ręce  n a  podołku.

R ozejrzałem  się sk rupu la tn ie , gdyż nie  na leży  n igdy 
lekkom yśln ie  w ynajm ow ać pokoju. T a k i  J e s t  miły, p rzy ­
tu ln y  i u t rz y m a n y  całkowicie w  tonie  fjoletowym . Obicia, 
p rzedstaw ia jące  pączki fjoletowych fjołków, m ebelk i pok ry te  
m a te r ją  w  pączki fjołków, um yw aln ia , m iednica, dzbanek,... 
a  n a w e t  d y sk re tn ie  w su n ię ta  pod  łóżko filiżanka ozdobione 
by ły  tem  n ad  w szystko  widocznie um iłow anem  kwieciem. 
Prócz tego n a  oknach, półeczkach i kom odzie s ta ły  w azo­
niki, a  w  nich... o czy w iśc ie , .. fjołki.

— To je s t  pokój mojej J u lc i ! —  poinform ow ała mię 
dam a, ociera jąc  p erlis tą  łzę... — mojej m ałej Julci, k tó ra  
m usia ła  w yjechać aż do Koziołkowa n a  posadę. OI to je s t  
bardzo  dzielna dziew czynka, to  m oje z ło tk o . . p racu je  tam  
na  poczcie i n iem a  m iesiąca , żeby  n ie  p rzy jechała  mię 
odwiedzić.

J u lc i a ! Poczciwa n iew ias ta  m ia ła  ją  ciągle u a  ustach , 
a i pokój b y ł jej pełen. K ilkanaście fotografji, rozw ieszo­
n ych  na  ścianach, i u s taw ionych  na  kom odce i półeczkach 
p rzedstaw ia ły  Julcię w e w szystkich m ożliwych okresach  
życia i w e w szystkich pozycjach. Można ją  by ło  widzieć 
go lu teńką , ja k  św ię ty  turecki... w  dw a m iesiące po u ro ­
dzeniu , to  znów jak o  trzy le tn ie  bobo, p ieszczące n a  rącz­
kach  fenom enaln ie  w ielką lalkę, z innych  znowóż ram ek  
uśm iecha ła  się Ju lc ia , idąca  do pierw szej komunji. Z pod­
w yższen ia  n a  kom ódce w yciągała  k u  m nie m istycznym  
g es tem  rączkę... Julcia, siedząca n a d  brzegiem  ro m an ty cz­
ne go  jeziora, nam alow anego  n a  płótnie w  a te lie r  fotogra- 
ficznem. N ad u m y w alk ą  Ju lc ia  przybija ła  z zapałem , 
godnym  lepszej sp ra w y  —  znaczki na  k o per tach  listów. 
Było to  o s ta tn ie  zdjęcie, zrobione na  poczcie w  Koziołko- 
w ie Zkonstatow ałem , że dz iew czynka  by ła  zupełn ie  mi­
lu tka, jednak., s tanow czo z b y t  wiele miejsca zajm owała 
w  pokoju, k tó ry  n a  podstaw ie  kilkudziesięciu  złotych m ie­
sięcznie m iałem  w ynająć  n a  sw ą w yłączną  i n iepodzielną 
własność.

Ju lc ia  i fjołki... fjołki i Ju lc ia  — oto b y ła  je d y n a  
dekorac ja  pokoiku. Zamyśliłem  się g łęboko n ad  p ro b le ­
m em , czy czasem  w przyszłości n ie  m oże się to  s tać

Drzwi o tw orzy ły  się rap to w n ie  i w ypełznął z nit h 
na zew nątrz  obfity  b iu st niewieści.

— W  dzisiejszym n u m e rz e  „D nia“ czytałem , że je s t  
tu  pokój do w ynajęc ia  — w yjąka łem , a  serce  zam arło  
mi w  n e rw o w em  oczekiwaniu.

W ślad  za b iu s tem  u k aza ł się zaw iesis ty  nos  i p a ra  
poczciwych oczu. Po chwili rozleg ł się głos, pe łen  me- 
la n c h o l j i :

C Z U Ł Y  M A Ł Ż O N E K .

—  Więc państw o wyjecłial/ście z  nad m orza ? D laczego ?
—  Tak, m ó j panie... M oja żona nauczyła się p ły­

w a ć .. a tu są przyna jm niej p rzepaście1

\ l  % l * K O V V \

/ T ^ \



f r a k i Y c z n A  ^ o d a

— M oja żona, parne konduktorze , . .  nie m a je szc ze  
ośm iu la tek !,,.

groźnem  dla mnie, jako  lokatora. Z zad am y  w y rw ał mię 
głos g o s p o d y n i :

— Praw da, mój panie, że to  wcale miła dziewczynka?!...
— W zniosłem  up rze jm ie  sw e oczy w k ie ru n k u  sufitu 

i zapew niłem , że młoda poczciarka by ła  uosobien iem  
w dzięku i dobroci. Tak! Je s tem  fizjognom istą i m ogę to 
orzec z całą  pew nością  na  podstaw ie fotografji.

W praw iło  to  poczciwą n iew iastę  w  doskonały  hum or 
i p raw ic  nieśw iadom ie otw arło  dla m nie w ierzeje  jej m a­
c ie rzyńsk iego  serca. Czuła m a tk a  om al n ie  udusiła  mię 
w  sw ych  objęciach, om al nie pocałow ała  m ię w  głow ę 
i om al że nie u topiła  w  sw ym  biuście, ja k  m orze wielkim 
i w zburzonym .

Zostałem  zaw leczony do sto łow ego pokoju, usadzony  
p rzy  stole, napo jony  h e rb a tą ,  n ak arm io n y  ciastkam i, przy- 
czem kob ie ta  nie om ieszkała  przez cały  czas poczęs tunku  
tra jko tać  o Julci, jej upodobaniach , g rym asach , ta lentach, 
za letaach , w adach, — słabościach i toale tach . Byłem  
w s 'ra c h u ,  że ta  egza ltow ana m atk a  widzi m oże w e mnie 
ideał m ęża dla  swej najdroższej, lecz uspoko iłem  się po 
chwili, g d y  zaczęła  w y n u rzać  sw e p lany  i projekty . D ow ie­
działem  się z nich, że Ju lc ia  wyjdzie conajmniej za  księcia, 
lub  m ultim iljardera, a  g d y b y  zechciała się zająć sama 
sw ym  losem , to  k to  wie... nacze ln ik  poczty w  Koziołkowie 
je s t  bezdzie tnym  w dow cem  i już  raz  był z w izytą u m am y. . 
O ! Ju lc ia  z pew nością zrobi w  życiu o lbrzym ią k a r j e r ę ! 
G dy byłem  już zupełn ie  ogłuszony, oślepiony, zahypnoty- 
zow any im ieniem  Julci i p rzesta łem  n a w e t  reagow ać na  
liczne su p e r la ty w y , w ykrzykn ik i i w estchnien ia  pod jej 
a d resem , w ted y  gospodyni uzna ła ,  że n adesz ła  chwila 
odpow iednia  i zw róciła się do m nie  z p rośbą. Szło ni mniej, 
ni więcej, ty lk o  o m oje pozw olenie n a  odw iedzanie  od 
czasu do czasu m ego pokoju  przez m am ę w  celu zm ie­
n ien ia  fijołków w w azon ikach  p rzed  fotografjam i Julci. 
C erem onia ł te n  odbyw ał się w  ściśle oznaczonych dniach  — 
rocznicach jak ichś  w ażnych  m o m en tó w  z życia jedynaczki. 
A  w ięc dzień jej urodzin , im ien in , p ierw szego pow iedzen ia  
„m am a" , p ierw szego  kroczku, p ierw szej kom unji, pójścia

n a  pensję , zdan ia  m a tu ry , i t. d . . . Czuła n iew ias ta  w y ­
czytała  mi ca łą  listę „rocznic", w  k tó re  chcia łaby  odw ie­
dzać mój pokój. Cóż m isłem  ro b ić ?  Pozwoliłem, ra d ,  że 
jed y n ie  n a  tern ogran iczy  się mój w spółudzia ł W tych  k w ie t ­
nych  ofiarach m acierzyńskiej czułości.

*

Lista „rocznic* zosta ła  p rzyb ita  na  d rzw iach  pokoju.
Z zegarkow ą dokładnością  o godzinach  ściśle ozna­

czonych zm ien iano  kw ia ty  w  w azonikach . G dy  w całem  
mieście zabrak ło  fijołków, pojaw iały się w tedy  b ry zan tem y , 
a s try ,  fijcłki alpejskie, s torczyki, mimozy, róże, lub  portu- 
Jaki... Aż tu  w  dniu  23 w rześnia , k tó ry  figurow ał na  „liście", 
jako  rozcznica niezm iernie w ażna  (podkreślono tę  datę  
dw a razy  czerw onym  ołówkiem), spostrzeg łem  ze zdziwie­
niem , że w szystk ie  wazoniki by ły  puste.

—  Czyżby to  było zap o m n ien ie?  A  m oże to  ta k  
naum yśln ie? ...  Może egzaltow ana m a tk a  zachorow ała i nie 
m oże już dalej up raw iać  tego  o ryg ina lnego  ku l u  miłości?... 
T a je m n ic a !

W  oczekiw aniu, że gospodyni zechce jeszcze n a p ra ­
wić sw e zapom nienie , postanow iłem  chwilę zaczekać z u d a ­
niem  się na  spoczynek. W reszcie, o jedenas te j ,  s tac iw szy 
w szelką nadzieję , położyłem  się do łóżka.

Po chwili zapom niałem  o gospodyni, Julci i jej 
cudacznym  kulcie, pogrążając  się w słodkich objęciach 
M orfeusza.. g d y  drzw i m ego pokoju  o tw arły  się c ichutko 
i u k aza ła  się w  nich gospodyni. Na obfitem  jej ram ien iu  
spoczyw ał w ielki p ę k  czerw onych  róż, w  drugie j ręce  
trzy m a ła  zapa loną  świecę. U brana  b y ła  w jasnoliljow y 
czepeczek i w różow y szlafrok, k tó ry  rozw iera ł się nieco 
n a  jej w spaniałej, śnieżno-białej piersi. W y g ląd  m iała  
świeży, rad o sn y , n a  u s tach  zagadkow y  uśm iech. W  ty m  
momencie gospodyni m oja zdaw ała  się b yć  m łodszą  o co­
najm niej dw adzieścia  lat... skonsta tow ałem , że je s t  ona 
jeszcze wcale... wcale...

—  Czy p a n  śp i?  —  szepnęła , uśm iecha jąc  się wciąż 
zagadkowo.

— Nie j e s z c z e ! — odparłem .
B yła  w łaśnie  godzina d w u n as ta  z m inutam i.
— Czy p an o g ląd a ł  dokładnie  l is tę ,p rzy b itąn a  d rzw iach  ?
— Owszem... by łem  n aw e t zdziwiony, że p an i jeszcze 

nie zmieniła kwiatków... m iało  się to  s tać  o godzinie wpół 
do dw unaste j w  południe.

—  Och! Rzeczywiście! P roszę mi w ybaczyć  to  m ałe 
zapom nien ie!  Pow innam  b y ła  nap isać  2 3 7 2. W ypadek , 
k tó rego  rocznicę obchodzę dzisia :, zdarzy ł się n ocną  porą...

— Jak i w ypadek , d ro g a  p a n i?
— W y p a d e k  decydujący , k tó rem u  zaw dzięczam  całe 

szczęście mojego życia.
— Czyżby p a n n a  Ju lc ia  o tej porze u jrz a ła  światło 

dzienne, a  właściwie... nocne  ?
—  Nie, p roszę  p an a! .. .  Moja m alu tk a  urodziła  się... 

w  dziewięć m iesięcy  p o le m !
A g d y  m a tk a  zaczęła  m iłośnie p rzyozdab iać  k w ia ­

tam i niezliczone portrec ik i córki, zapy ta łem , chcąc pod­
trzy m ać  ro z m o w ę :

—  Dobrze... a  zkąd  m oże b yć  p an i  ta k  p e w n ą  ści­
słości d a ty  om aw ianego w y p a d k u ?  Przecież, podobno, 
t ru d n o  je s t  obliczyć ta k  dokładnie...

— T a k !  — odparła , ru m ien iąc  się z lek k a  — je d n a k  
ja  m ogę b yć  p ew n ą  tej daty , g dyż  zaledw ie je d e n  je d y n y  
r a z  w  życiu... zdradziłam  m ojego m ę ż a ! . .



W  K O M ISA R IA C IE . B iedna  K siężna!

■ii

P a n  K ara  P e t  je s t ,  oczywiścib, księciem , ja k  z resz tą  
w szyscy  m ieszkańcy  K aukazu, k tó rych  w o jn a  z a g n a ła  do 
gościnnej W arszaw y. J e s t  on wielki, czarny  i zarozum iały . 
N ad w szystko  n a  świecie ceni sw e św ięte  tra d y c je  rodow e.

W  pew nym  nocnym  lokalu , gdzie w szyscy  zdetron i­
zow ani k s iążę ta  ro sy jscy  zb ie ra ją  się m iędzy  godziną 11 
a  2 w  nocy, w iedzie on  rej, jako  najlepiej u rodzony , 
a  najm niej zeu rope izow any  s y n  K aukazu.

K siążę K ara  P e t  opow iada w łaśn ie  h istorję  pe łną  
grozy, p rzy  sto liku , w okół k tó reg o  zasiadło  p a ru  egzo 
tycznych gości oraz kilka niem niej egzo tycznych , aczkol­
w iek  m iejscow ych k o b ie tek  z dem i m o n d e’u.

—  Nie wiecie jeszcze zapew ne, d rodzy  przyjaciele, 
że ja  m am  już  n a  sum ien iu  m o rd e rs tw o  „fam ilijne" — 
w ygłasza  tonem  p onurym  książę —  je d n a k  n ie  w iem , czy 
m ożna nazw ać to  m orders tw em . W yobraźcie  sob ie , że 
księżna, m oja m ałżonka  nie  da ła  mi po tom ka. W naszych 
s tro n ach  zabija  się kob ie ty , o ile są o ne  bezpłodne... 
n ab iłem  w ięc rew o lw er  i zab iłem  ją...

S łuchacze ze w zruszen iu  dostali gęsiej skórki, iedy  
nie  Lola, chwilowa w y b ra n k a  w schodniego a ry s to k ra ty  
przytu liła  się bliżej do opow iadającego, a p rzez  jej główkę 
p rz e m k n ę ła  m yśl :

— A c h ! Jak ie  to  e g z o ty c z n e ! Co za n ieb y w ały  te m ­
p e ra m e n t  m usi posiadać k s ią ż ę .. j a k  s tra szn e  i jak  słodkie 
m uszą  b yć  jego  pieszczoty !!!...

Po kolacji książę  K a ra  P e t  w  tow arzystw ie  Loli wy­
chodzą z kaw ia rn i i u d a ją  s ię  do hotelu...

— No?.., Jak iż  je s t  w bliższych s to sunkach  te n  s tra sz ­
liw y ks iążę? .. ,  — zapy ta ły  Lolę naza ju trz  jej przyjaciółki, 
ciekaw e, jak  w szys tk ie  z re sz tą  kob ie ty .

—  A c h ! Moje d z ie c i! Mogę w am  powiedzieć to  tylko, 
że b iedna  księżna... zg inęła  n iew innie!

a D °

P R Z E D  P O B O R E M  W O JSK O W Y M .

NASZE DZIECI.

— Ja s iu !  W idziałam , ja k  do b ie ra łe ś  s ię  dzisiaj do 
l e g u m in y ! Za k a rę  n ie  będziesz jej jad ł  n a  ob iad!

— A m am u sia  też  n ie  będzie jad ła!
— C o?...  Dlaczego?...
— Bo ja  z jadłem  w szystko!

Z OP OWI ADAŃ TATERNI KA.

— G dy  w yszedłem  po uciążliwej w sp inaczce na  Gie­
w ont i k rzy k n ą łem  rad o śn ie  w  s tro n ę  czeskiej granicy... 
w ted y  echo odpow iedziało  mi, ale po czesk u !

P O L IC J A N T : To fest nie do uwierzenia, aby dama  
2 0 -go wieka nie wiedziola, j a k  należy się zachować w pub licz­
ne tn mieiscu.

M Ę Ż C Z Y Z N A  Z  C Y L IN D R E M : Pan daruje , panie  
kom isarzu, ale m oja  żona je s t  zabytkiem  je szc ze  z  wieku 18-go.

W KROPCE.

P ew ien  francusk i je n e ra ł  był bardzo  su ro w y  w  służ­
bie. Raz z ła ja ł os tro  jak iegoś  spah isa ,  n a  co te n  od­
pow iedzia ł w  sposób  o rd y n a rn y .

G e n e ra ł  bez n a m y s łu  odw inął szp ic ru tę  i u d e rzy ł  
żołnierza.

W  w ojaku zaw rza ła  południow a krew . Bez n am y słu  
w yciągnął rew o lw er  i s trze lił  do je n e ra ła ,  je d n a k  b roń  
zawiodła i roz leg ł się ty lk o  su ch y  t rz a sk  k u rk a .

—  Trzy  dni a re sz tu  za n ieporządne  u trz y m y w an ie  
b r o n i ! — rz e k ł  g e n e ra ł  z z im ną k rw ią  i odszedł, dzięku­
jąc  B ogu , że n a  tem  skończyła  się aw an tu ra .

W ANTYK WARNI.
Gość : Czy n ie  m a p an  cza­

sem do sp rzedan ia  okazyjnie 
jak iego  łó/.ka ? Moja teśc iow a 
ma zam iar  u m nie zamieszkać, 
a nie m am  ją  na czem p rze ­
nocow ać !

A n tyk w a r/u sz : O w s z e m ,  
m am  n a  sk ładzie  łóżko-kłatkę.

—  Jak bi czebi, M oryc, zapitow nli szę p r zy  asen­
terunku, co ty  poczebujesz robicz w cywilu, to ty  im nie 
mów, że  m y  handliujem y s z le d ża m i .. Uni ieszcze zaasente- 
rowaliby czebi do polskiej m arynarki l



NA W YSTAW IE OBRAZÓW.

PODEJRZLIWY PEDAGOG.
M ały J a ś  zachorow ał ciężko, w ięc  posła ł przez  sw ego 

ko legę  do szko ły  uspraw ied liw ien ie  z pow odu swej n ieo ­
becności.

„Pan ie  p ro feso rze !  Nie m ogę przy jść  do szkoły, p o ­
niew aż je s te m  ciężko chory  “ .

W ychow aw ca k la sy  by ł człow iekiem  n iezm iern ie  
sk ru p u la tn y m  i n iezb y t  u fa ł sw ym  pupilom. W y b ra ł  się 
więc do  dom u Ja s ia ,  a b y  rzecz  spraw dzić n a  miejscu.

—  No, J a s i u ! — rzek ł w chodząc do pokoju  chłopca. — 
Muszę s tw ierdzić  k u  ogrom nem u m em u zadow oleniu , że 
tym  razem  uspraw ied liw ien ie  tw o je  by ło  praw dziw e.

o o o

W  M A G IS T R A C IE .

PRZY KASIE KOLEJOW EJ.
-  P roszę  o b ile t do P ip id ó w k i!
-  T rzy  złote, dw adzieśc ia  siedm  g r o s z y !
-  O j ! Pan ie  ! T ak ie  dzisiaj ciężkie c z a s y ! Czy nie 

będzie  co tan ie j ?... D am  p an u  dw a złote pięćdziesiąt... No ? 
zgoda ?

-  Czy p a n  z w a r jo w a ł?  T u  są  ceny  s ta łe !
-  No... ja  wiem, ale zawsze... m oże p a n  co o p u śc i?
-  Do d jab ła  ! T rzeb a  być skończonym  półgłów kiem , 

ż eb y  ta rg o w ać  się p rz y  k a s i e !
P ow iada  p a n  „półgłówkiem** ? . .  No... to  w tak im  

raz ie  p roszę  o pół b ile tu  do Pipidówki !
o  ©  o

A C H ! CÓŻ TO ZA O K R O PN O ŚĆ !

W  PO LSK IEJ DYREKCJI UBEZPIECZEŃ.

R E D U K C JA . —  Więc chce p a n  swój dom  zaasek u ro w ać  od 
o g n ia ?

— Tak!...  a le  dopraszam  się łask i p a n a  dyrek to ra ...
— Cóż znowu ?
— . .Żeby trochę  zniżyć mi staw kę...  mój dom  jes t  

taki w ilgotny!...
d ■ Q

J a  osobiście lubię  jed y n ie  duże o b r a z y ; m ałe  
n ie  robią  na  m nie żadnego  w rażen ia !

— Czy je s t  pan  może k ry ty k iem  m a la r sk im ?
— O !  Nie!... J e s te m  fab ry k a n te m  ra m e k !

POD LATARNIĄ.

P o lic ja n t: To je s t  w styd, żeby  ta k  się u rżn ąć  ! Czy 
jestes  p a n  żo n a ty ?

P ija k :  N...n . .n ie !
P o lic ja n t: No, całe  szczęście ! P a ń sk a  żona m usia ła  

się w  czepku rodzić !

— Więc nie chodzisz ju ż  do pani Z osi?
—  N ie!  7 a kobieta powiedziała m i, że  czasy  są 

ciężkie i że  m ąż oraz trzech przyjació ł domu na razie 
najzupełniej je j  w ystarcza   ja  i  E dek zosta liśm y zre­
dukowani.

—  N ę d z n ik u ! P o k ra ja łe ś  sw oją żonę na  kaw ałk i 
i o d rąb a łe ś  jej g ło w ę ! K aw ałki nieszczęśliwej kobie ty
zdołaliśm y zkom pletow ać. Brak n am  jedyn ie  g łow y.....
coś z n ią  z ro b i ł?

— Nie wiem ! J a k  ty lko  otoczyła mię policja, w tedy... 
kom pletn ie  straciłem  głowę...

S Z E F : Panie Śmietanka, j a  wiem , że  pan stara się 
o m anda t poselski, ale z  tego nie wynika, abyś pan  ju ż  
teraz nic nie robił!

□0 BO CE

W  RESTAURACJI.

—  K e l n e r ! Co to  m a zn a ­
c z y ć ?  W  tej res tau rac ji  t ru je ­
cie g o ś c i ! D ostałem  właśnie 
befstyk, k tó ry  m usia ł leżeć od 
sześciu tygodn i!!! .. .

—  Nie wiem, pan ie  dobro­
dzieju. . dopiero od m iesiąca 
je s tem  n a  tej p o s a d z ie !



Z A W O D O W E  R O Z T A R G N IE N IE .

D Y R E K T O R  C Y R K U : -  W  naszym  cyrku posia­
dam y parą egzotycznych zw ie rzą t/  O to możecie państw o  

\ dostrzedz ogon lwa a frykańskiego  i róg  nosorożca...

F A Ł S Z Y W Y  A L A R M .

—  Co pan  m ów i?  Przecież to j e s t  k ro w a !
— K row a?  N iem ożliw e!.. A ha  to z  pewnością nowy 

cud  naszego  predisiigaiora 1

—  M ogłaby m i p m i  p d ic zy ć  trochę tanie/,., to był 
fa łszyw y  a larm !

—  Więc pan doktor przepisze m ojej żonie te proszki?
—  Tak, tak... przepiszą i . a czy  pańska żona jest 

panną, czy  m ęża tką ?



TELEGRAF BEZ DRUTU.
Kintop poznańsk i oprow adza! w arszaw sk iego  A n tk a  

po sw ym  rodz innym  grodzie.
—  Te, słuchaj-no zaś, AntoniJ Założy łbym  się, że wy 

tam  w  W arszaw ie  nie  zastosow aliście jeszcze rad  ja do 
sp raw  m iło su y ch ?

A n tek  n ie  z ro ­
zum iał i trąc ił  
w  b o k  to w arzy ­
sza.

—  Czy widzisz 
ono p ięk n e  dzie­
cię, tam  na  p ie r ­
w sze p ię tro  na  
b a lk o n ie ?  W i­
dzisz?... To zaś 
patrz , co ja  jej 
z a r a z  pow iem  
i spróbój z ro zu ­
mieć I

A n tek  w y trz e ­
szczył oczy; zaś 
Kintop wzniósł 
w g ó rę  cz te ry  
palce p raw ej r ę ­
ki, a  po tem  p o ­
łoży ł w sk azu ją ­
cy palec  n a  j e ­
dnym  z guzików  
sw ego  rozporka .

D ziew czyna po­
trząsa  n a  to  p rze ­
cząco głową.

W ted y  in te r ­
loku to r  pokazu je  
pięć palców, po 
czem sw ym  pal­
cem  w sk a z u ją ­
cym  do tk n ą ł się 
ty lne j części spo­
dni.

D z i e w i c a  na 
balkonie  s p u sz ­
cza p a ro k ro tn ie  
g łów kę n a  dół, co 
oznacza: „ T a k “.

Z adow olony  
poznan iak  z w ra ­
ca się do to w a ­
rz y sz a  :

—  No... z a ś  
z rozum iałeś  te ­
ra z  co z te g o ?

—  Zrozum ia­
łem , do p ioruna , 
że p roponu jesz  
jej cz tery  zło te 
z przodu , a  pięć...

— E h!...  bajdy  
sm alo n e!  W idać 
w  W arszaw ie  nie 
są  ludzie  zby t 
dom yślni! J a  po- 
p ro s tu  w yzna­
czyłem  ra n d k ę  
tej m a łe j !

—  W jaki sp o ­
s ó b ?

— T a k !  Z apy ta łem  j ą :  „Ozy chcesz się spo tkać  
o czw artej pod f o n ta n n ą ? “ O dpow iedziała  n a  t o :  „N ieu 
„A w ięc o p iątej n a  m uzyce  w  p a r k u ?  
zum iałeś w reszcie , ty  c ie lęc ino?

Kłopoty mistrza bilardowego.

0/7 ... lepiej się troszkę zastanowić!

„Owszem " Zro-

SUCHA AMERYKA.

Rzecz dzieje się w  N ev Y orku . Jak ie ś  indyw iduum  
w s tan ie  n iezw ykle  rozw ese lonym  za tacza  się z je d n e g o  
tro tu a ru  n a  drugi. J e s t  o n  zalany, ja k  K raków  w  trakcie  
powodzi, a  oddech jego  roznosi w okół ap e ty czn y  zapaszek  
„w ody życia*. T łum  przechodniów  podąża za nim w  k ro k  krok ,

podziwiając każ­
dy  jego  ruch.

W reszcie  zja­
wia się policja 
i zam ierza z a p ro ­
wadzić g e n t le ­
m an a  do paki.
Z t łum u w y s tę ­
pu je  w tedy  jak iś  
m e l a n c h o l i j n y  
am e ry k a n in ,k tó ­
ry  nie m ógł się, 
jak  dotychczas 
zbliżyć do p ija­
nego g e n t le m a ­
na.

-  Niech pan  
poczeka, pan ie

'  policm en ! Niech 
pan  nam  pozwoli 
jeszcze t r o c h ę  
p o w ą c h a ć !

O © G

W YROZU­
MIAŁY SĘDZIA.

W ładze A m e ­
ry k i  p ro p a g u ją  

w strzem ięźli­
wość nie  ty lko  
pod  w zględem  
konsum eji a lk o ­
holu, lecz także  
co do szybkości 
jazdy  au to m o b i­
lowej. Za n a j­
m niejsze p rze­
kroczenie  s z y b ­
kości s a d z a j ą  
tam  n a ty ch m ias t  
do „paki*. 

P ew n eg o  razu  
p rzed  sędzią 

w  Illinois s tan ą ł 
delikw ent, z ła­
pany  n a  go rą ­

cym  u czy n k u  
warjackiej jazdy  
przez ruch liw e 
ulice m iasta .

-  P a n  robił 
60 n a  godzinę 
w re jon ie  gdzie 
wolno robić  n a j­
wyżej 15!

-  P an ie  s ę ­
dzio! Żałuję  j e ­
dynie , że mój a u ­
tomobil n ie  ma 
w iększej szy b ­
kości...Niech pan  
ty lko  pomyśli :

D ostałem  dzisiaj te leg ram  od mojej teściowej, w  k tó rym  
oznajm ia mi swój przyjazd!...

— Uciekaj p a n ! — k rz y k n ą ł  sędzia — i b ierz  pan 
moje a u t o :  z ła tw o śc ią  m ożna  n a  nim osiągnąć 103 km.

0 =  0 UZD
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FOTO-AKTY
Oryginalne zdjęcia pięknych francus­
kich aktów dla miłośników i malarzy
w  a r t y s t y c z n e m  w y k o n a n i u  w i e l k o ś ć  9 ‘/2x 14 c m .

Kolekc ja  A. s k ł a d a  się  z 50  s z t u k  ( k a ż d a  inna )  zł.  10. 
K o lek c ja  B 100 szf. zł. 18 —  W y s y ł a  s ię  z a  p o b r a n i e m .  
P r z y s y ł a j ą c y m  z g ó ry  p i e n i ą d z e  p r z e s y ł k a  na  n a s z  k o s z t .

Wydawn. „Succretta” W a r s z a w a
s k  z y n k a  p o c z t o w a  Nr. 5 9 8 /B .

Foto-ahty anystyczne  dla amatorów i a rtys tów
P r z e s y ł k a  p róbna 5  z ł o t y c h  "" f& S

„ P Ł O r  Białystok, Skr. p. 119. - Konto P. .0 .63.307

P s t • • • •
Najwyższa pikantr rja! Tylko dla dorosłych!
P rawie  nadesz ły  o r i g i n a l n e  f o t o g r a f  j e  francuskie,  

h is zpańsk ie ,  włoskie  i tureckie.
Serje po  2, 5, 10 zł. w  liście po leco ny m póki  z a p a s  s tarczy w y s y ł a :

■ : POJ.  MER KUR T e s i n  Cz.  O s t r a w s k a  17. ........
Zóliczek się nie zasyta.  -  Na skł adzie  r ó w n k ź  f rancuskie  artykuły 
g u m o w e  i hygieniczne.  -  P o b k i  kat a log  za do łączeniem porta.

PSYCHO-GRAFOLOGJA.
Kim jes teś  ? Kim być m ożes z  ? Szyl ler-Szkolnik,  psycho-  

grafolog,  autor  prac  nau k o w y ch  okreś la  charakter ,  zdolności ,  
zalety i wady.  Nadeślij  cha rakter  p i sm a swój  lub za inte­
resowanej  osoby,  nap i sz  rok,  mies iąc  urodzenia ,  kawaler ,  
żonaty,  wdowiec ,  ile osób  najbliższej rodziny,  o t rzym asz  
naukow ą  szc zegółową analizę charakteru ,  określenia  w a ż ­
niejszych zdarzeń życiowych,  o d ro w iedz i  na szczerze 
zad an e  pytania,  również h o ro sk o p  ułożony przez s łynne 
medjum M-lle Evigny. Anal ize-horoskop wys y łamy po 
ot rzymaniu  3 zl. Osobi śc ie  przyjmuje 1 2 - 7 .  Doświadczę  
nia n a u k o w e  Szyllera Szkolnika zaszczyco ne ch w a leb ­
nymi pr fokółami  n aukow ych  towarzystw Warszawy ,  ś w i a ­
dec twami  najwybi tniejszych powag  świata lekarskiego.

A d r e s :  W a r s z a w a ,  W y d a w n i c t w o  . Ś w i t " ,  P s y c h o -  
g r a f o l o g S z y l l e r - S z k o l n i k ,  P i ę k n a  25.

Nadzwyczaj  c iekawej  treści  książki .  Katalog i lus t ro­
wany darmo.  {Załączyć znaczek pocztowy).

80  zd jęć  w  k a ż d y m  a lb u m ie !

C en a  5 zło tych

P A R IS  A R T ĆD1TIONS

PARYSKIE ALBUMY
LA B E \ U T E  rew j  i p i ę k n o ś c i  k o b ie c e j

N a j n o w s z e  a l b u m y  n a d e s z ł y
Wysyła za pob raniem po cz towem:

P R Z E M Y ŚL ,  S k r z y n k a  p o c z to w a  26
Konto czekowe  P. K. O. 152 950

UWAGA: Sta łym odbiorcom naszych  w  dawnic tw 
w y s y ła m y  bezpłatnie a ibumv.  jako premje.  
Bal  du Moul in-Rouge,  F o h es  Bergere,  Souve-  
nirs, Venus.  Les  B acc ha rn le s ,  Leda,  Les 
Amours  d ' s  Dieux l-II, Montmarl re.  .

80  zdjęć w  k a ż d y m  album ie!
Dotychczas  n ieznane i n i cwydane akty 
podług n a j p i  e k n i  e j s z y c  h m o d e 1 e k

CENY DROBNYCH OGŁOSZEŃ:
20 g r o s z y  z a  s ł o w o .  -  Najmniejsze o g ło szem e  10 s łów 

Przv z a m ó w ie n iach  l i s townych r ro s im y  należytość  za ączyć w  zn a cz ­
kac h  pocz towych ,  a tekst  ogłoszenia  w  celu uniknięcia pomyłek pisać  
czytelnie.  Zgłoszenia  na  a n o n s  przechowuje  Administ racja „Bociana"  
w  najzupełniejszej  dyskrecji.

Zgłoszenia  na  a n o n s  m o g ą  P. T. og łasza jący sie o t rzymywać 
l is townie ,  p rz yczem  należy przes łać  znaczek 15-lo groszowy.

Admin is t rac ja  zas t rzega sob ie  p ra w o  modyf ikowania  na de ­
s łan ych  ogłoszeń,  których treść ze w zg lę dów  cenzuralnych nie mogła  
by zos lać  w ydru k o w an ą .

Adresować:  A dw inistracja  „Bociana" K r a k ó w ,  ul. Kazim ierza  
W ielk iego  U. 95.
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POZNAM kobiete,  mężatkę  lub 
wd owę ,  ce lem miłego s p ę d z a ­

nia wolnych chwil  w  przyjazdach 
do L w o w a .  Fotograf ja chelnie w i ­
dzianą  z a  zwrot k tóry  recze.  Zgło ­
szenia do  Adminis tracj i  „Bociana"  
pod „Lolek„.

BRUNETECZKA m a ł i ,  lecz ład- 
n iutka pra gnie  p o z n a ć  pana,  

p o s iad a jąceg o  w ła s n e  auto.  Zgło­
szenia  pod:  „Brunet" do adm.
„Bociana" .

D A N N A  weso ła ,  b londynka,  ele- 
* gancka ,  dobrze  sie prezentu­
jąca,  po zna  pana ,  który w yro ­
bi łby jej po sad ę  b iu ro w ą w  W a r ­
szawie,  lub Łodzi .  Zgłoszenia  do 
Adm. „Bociana"  pod „Lusia".

l ^ T O R A  z pań  ze chce  p o znać  
m łodego b a n k o w c a ,  mającego 

og ro m ny  z a p a s  dobrego  hum oru l  
Dyskrecja zapew niona.  Zgłoszenia :  
Adminis t rac ja  „Bociana"  po d  „Hu­
mor".

D O ż N A Ń .  Silnych wrażeń artyst. 
1 szuka młody inteligent -  esteta,  
znu dz ony  prowinc jona lnym t rybem 
życia Przys tąpi  także do klubu. 
Ł as k a w e  zgłoszenia :  Adminis tracja 
„Bociana"  pod  „Nirvaną“.

P O S T A W N Y  brunet lat 42, właś-  
1 ciciel rea lności  pragnie  p o z ­
nać  panienkę do lat 20 w  celu to­
warzysk im.  Małżeństwo niewyklu ­
czone  Zgłoszenia :  Adm.  „Bociana"  
pod „Demon".

JIAŁODA, sympat yczna  pani  zawrze 
z n a jo m o ś ć  z sympa tycz nym  

mężczyzną,  najchętniej  z Częs to­
chowy,  R a d o m s k a  lub Pio t rkowa.  
Cel towarzyski  mał żeńs tw o  możl iwe.  
Lisiy do Admin.  „Bociana"  pod 
„Radomsk".

KAWALER lal 30, przemysłowiec ,  
na  s tanow isku,  poszukuje  pan  

ny lub w d o w y  z k a p i l a ł r n  celem 
otwarcia in teresu  na  w ła sn ą  rękę. 
Cel matrymonja lny.  Zgłoszenia  z fo­
tografią do Adm.  po d  „Przyszłość" .

p O Z N A M  KOBIETĘ w  Bydgoszczy,  
* młodą,  miłej powierzchnośc i ,  in­
teligentną,  s a m o t n ą  m a jącą  m iesz ­
k a n o ,  ce lem s p ędzan ia  wspólnie  
wieczorów,  chodz en ia  do kin it. p. 
Fotograf ja mi le widziana ,  za której  
zwrol  ręczę.  Zgłoszenie do adm.  
„Bociana"  pod „Zabawa".

P O Z N A M  PANIĄ do lat 35, nie- 
r  brzydką,  za m o ż n ą  w dów kę ,  lub 
rozwódkę,  która zgodzi łaby s ię  p o ­
ś lubić  inwal idę  wojennego.  P o s ia ­
dam  w ła s n y  d o m  na prowincji  i mały  
warsz ta t  au tomobi low y.  Złoszenia 
p o d :  „Prowincja"  do Administracj i  
„Bociana" .

PHC1A ŁBYM  POZNAĆ KOBIETĘ 
^  miłej pow ierzchow no śc i ,  s p o ­
kojną,  inteligentną,  muzykalną ,  nie 
dzisiejszych p o g ląd ó w  w  celu m a ­
t rymonia lnym.  Zgłoszenia,  możUwie 
z fotografja pros zę  sk ie ro w ać  do 
Adm. „Bociana"  pod „Szczęście"

W ydawca : Czesław Lipiński. Kierownik artystyczny : I. Łonicki. Odpowiedzialny red akt sr Stanisław Pogod?
Zakłady Gratttnte „Nowości Hnstrowane" pod tarz. L. Oromista.


